POCZĄTEK PEWNEJ HISTORII

- Pospiesz się, musimy wychodzić. Zbliżają się, sam nie dam im rady.

Mężczyzna, który wypowiedział te słowa, wbiegł do pomieszczenia, gdzie przy łóżku klęczała modląca się kobieta.  On ubrany był w futro jakiegoś górskiego stworzenia, pod nim miał skórzaną kamizelkę i spodnie z tego samego materiału, w ręku średni miecz, który wyglądał na już bardzo wysłużony.  W drugiej ręce trzymał tarczę. Miał czarne, długie włosy, spięte w kucyk sięgający do pasa. Jego mięśnie prężyły się pod skórą, był przygotowany do walki. Miał twarz, która z pewnością zmierzyła się już z niejednym lodowym wichrem czy promieniami palącego słońca pustyni. Wyglądał na wprawionego w bojach wojownika. I takim był. Ona była również ubrana w skórzane odzienie. Tuż obok leżało jej futro. Klęczała teraz z twarzą ukrytą w dłoniach i szeptała słowa modlitwy do swojego boga. Na stole, przy wyjściu leżał wielki, dwuręczny miecz. Na pierwszy rzut oka można by stwierdzić, że jest on dla tej kobiety zbyt ciężkim orężem i że w walce może okazać się dość toporny, jednak nikt kto tak myślał i wyzwał ją na pojedynek nie pożył na tyle długo, by móc to udowodnić. 

Kobieta jeszcze przez chwile była pogrążona w swoich myślach. Po chwili kontemplacji wstała, wzięła swój miecz do ręki i ruszyła w kierunku drzwi w których teraz stał mężczyzna. Stanęła na wprost niego. Spojrzała w jego czarne oczy i smutną twarz.  Zastanawiała się nad tym ile to już lat zna tego człowieka? Ile wspólnych przygód mają już za sobą i czy ta nie będzie ich ostatnią? Potrząsnęła lekko głową, aby odegnać złe myśli, stanęła na palcach i pocałowała człowieka, który dla miej był całym światem.

- Idziemy. Zadanie na nas czeka.

Postawny wojownik uśmiechnął się smutno, odsunął się od wejścia i przepuścił kobietę dla której niejednokrotnie już poświęcał wszystko. I tym razem również był gotów do poświęceń. Wiedział, że nie są przygotowani do tej walki i wolałby jej uniknąć. Złe warunki atmosferyczne i niewyszkoleni ludzie, to było zbyt dużo aby ryzykować. Ale ona nie chciała uciekać, z resztą i tak by nie zdążyli, wróg był zbyt blisko. Mężczyzna wiedział, że to wyjście jest jedynym. Odeprzeć pierwszy atak i odjechać do Altdorfu, by tam się schronić i pomóc w obronie miasta. Już niedługo miał nadejść ten okres zimy, który najbardziej kochał, a jemu przyjdzie wtedy walczyć. Wojownik pochodził z dalekich krain północy. Wychował się w wiosce nie wiele większej od tej, w której się teraz znajdował. Należał do plemienia, które zajmowało ten obszar mroźnej krainy od setek lat. Mieszkał z rodzicami i rodzeństwem, których nie widział już od ponad dwudziestu lat. Jedyne co pamięta z tamtych czasów to tradycja, która sprawiała, że zima była łatwiejsza do zniesienia. Zawsze na kilka dni przed końcem roku wódz wraz z mężczyznami wybierał się do lasu w poszukiwaniu Odpowiedniego Drzewa. Gdy już je znaleźli przynosili do wioski i jego gałęziami przystrajali wszystkie chaty. Był to świerk. Takiego zapachu nie można zapomnieć. Wioskowy szaman odprawiał nad nim rytuały, po czym palił je w ognisku, które rozpalano na środku obozu. Później pieczono nad nim dzika, ucztowano i śpiewano pieśni o dzielnym Urlicku, na którego cześć było to przyjęcie. Dzielono się jedzeniem, z tego co mężczyzna pamiętał, chodziło o to, że wspaniały Urlick, gdy panował Czas Głodu, wyprawił się w dalekie poszukiwania i przybył z ogromną ilością pożywienia, którym się ze wszystkimi podzielił. Chyba tak było, tak, prawdopodobnie mogło by tak być. Ale tak naprawdę to nikt już nie pamiętał o co chodziło w tej legendzie, ale był to wspaniały pretekst do utworzenia takiej tradycji. No i wszyscy byli szczęśliwi. Miło było powspominać dawne czasy. Wojownik wrócił już do tej nieciekawej rzeczywistości. Pogoda raczej nie była skłonna do kompromisów. Śnieg padał już od dłuższego czasu i na drodze znalazła się już spora warstwa zimowego puchu. Jedyne co było w tym wszystkim pocieszające to to,  że przeciwnicy mieli ten sam problem.

Na podwórzu, przed chatą, zebrał się już spory tłumek ludzi, którzy znali się tylko na uprawianiu swej ziemi, nie byli wojownikami jak ta dwójka, która przybyła im z odsieczą, ale byli gotowi na wszystko w obronie swego skromnego dobytku. W rękach mieli kosy i grabie, nieliczni posiadali stare i wysłużone miecze czy łuki, które zrobili własnoręcznie, by móc polować. Nie znali się na walce. Na polu musieli zwalczać jedynie szkodniki pożerające ich uprawy i czasami jakiegoś wilka czy niedźwiedzi, który zapuścił się zbyt daleko w teren. Zwierzęta można było spłoszyć, a tu teraz przyjdzie im się zmierzyć z takimi przeciwnikami. Wioska ta nie była żadnym znaczącym punktem, przez który musiał by się przeprawić oddział zwiadowczy jakiejkolwiek armii. Można było tę wioskę ominąć niewielkim łukiem i nikt by nawet nie zauważył, że tam była.  Ale kiedy zaledwie tydzień temu doszły słuchy iż niedaleka wioska, podobna do tej, została obrócona w pył przez taki właśnie zwiadowczy oddział większej armii, postanowiono wycofać się z osady, co nie spowodowałoby większych strat. Jednak gdy wszystko sprzyjało ku temu wyjazdowi pojawiła się ta dwójka wędrownych najemników z informacjami, że zwiadowczy oddział, który mają za zadanie śledzić, jest zbyt blisko i że trzeba będzie walczyć. Kobiety więc starały się jak najszybciej dokończyć przygotowania do drogi, a mężczyźni mieli przynajmniej starać się udaremnić wrogom wdarcie do wioski. Para najemników zgodziła się dopomóc w walce i doprowadzić bezpiecznie wieśniaków do najbliższego dużego miasta, w zamian za to, że dziesięciu spośród najsilniejszych mężczyzn dołączy do zbieranych przez nich sił, które mają w najbliższej przyszłości stawić czoło atakującym Altdorf siłom. Wieśniacy nie mając większego wyboru przystali na takie warunki i od razu wybrano dziesiątkę najsprawniejszych i najsilniejszych spośród nich. Wrogowie byli blisko. Zbyt blisko.

- Posłuchajcie – Kobieta-zwiadowca stanęła na środku wioski i zaczęła mówić do mężczyzn zebranych w środku. Zgodnie z planem kobiety pakowały (do trzech wozów którymi dysponowała cała wioska) najważniejszy dobytek, wszystkie zwierzęta, które nadawały się do drogi, były spędzane bądź w stada,  bądź też inaczej przygotowywane do drogi – zwiadowcy wroga niedługo tu przybędą. Należy się przygotować – wśród mężczyzn zapanowała lekka konsternacja, nie byli przygotowani na takie ewentualności. Jednak wojowniczka ich uspokoiła i podała swój plan obrony, który wszyscy wkrótce wcielili w życie. Niestety śnieg nadal padał, co przeszkadzało w dostrzeżeniu zbliżającego się przeciwnika. Na szczęście taktyka kobiety nie był skomplikowana i nie sprawiało to tak dużych kłopotów, jakich można by się spodziewać.  

Nagle w pobliżu wejścia do wioski  dało się słyszeć wycie wilka.  Wieśniacy poczuli popłoch w swoich sercach, jednak dwójka wojowników stojących na przedzie ich obrony dodawała im otuchy. Powiedzieli że wszystko będzie dobrze i że mają ubezpieczać tyły strzelając z łuku do wrogów. 

Kobieta przekroczyła usypany nad rzeką most, i zniknęła pomiędzy drzewami. Po kilku minutach wróciła z wiadomością, że oddział zwiadowczy wroga zaraz wejdzie w zakręt do wioski i wtedy trzeba będzie się z nimi uporać. Miała też dobrą wiadomość. Przeciwników było znacznie mniej niż się spodziewali, walka więc nie powinna być trudna. Na przedzie kroczył wilk, który był tropicielem. Był ona trzymany na smyczy przez mężczyznę, który wyglądał jak jeden z wielu śmiałków, których pokonali na swej drodze najemnicy. Za nim szedł jeszcze jeden, również z mieczem w dłoni. Pochód zamykała piątka orków, które zachowywały się tak, jakby naprawdę mogły stawić czoła każdemu niebezpieczeństwo. Dwójka z nich miała łuki.  

Chwila ta trwała ułamki sekund. Gdy wilk wyczuł przeciwników rzucił się do ataku, a jego właściciel nie zabraniał mu tego. Wściekłe zwierze nie zdążyło nawet dobiec do dwójki wojowników, którzy w jego mniemaniu byli łatwym celem. Wystarczył jeden strzał siedzącego na drzewie młodego mężczyzny i wilk przeniósł się do innego świata. Dwaj mężczyźni popatrzyli po sobie, i ruszyli do natarcia. Orki zrobiły to samo, tylko że miecze ludzi natknęły się na miecze najemników, a oręż orków napotkał na swej drodze kosy i widły chłopów. Dwaj orczy łucznicy już dawno chwile swej nieuwagi przypłacili życiem. Dla wprawionych w boju wojowników ta dwójka zwiadowców nie była trudnym celem. Poradzili sobie z nimi szybko i sprawnie. Obydwaj mężczyźni leżeli już u ich stóp, tak więc rozprawienie się z orkami było już czystą formalnością. 

Radość ze zwycięstwa nie potrwała jednak długo. Czas i pogoda działały na ich niekorzyść. Na śniegu łatwo było dostrzec ślady uciekinierów, jednak z taką eskortą nic im nie groziło.

OTO WIOSKA
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A – Las 

B - Rzeka
C - Pastwisko wspólne
D - Chata wraz z zagrodą
E - Chata wraz z zagrodą i stajnią
Po dwóch dniach podróży karawana dotarła do bram Altdorfu. Udało im się bezpiecznie dotrzeć do miasta, które znalazło się w tarapatach. Inne mocarstwo wypowiedziało mu wojnę. To dla tego gromadzono ludzi z pobliskich wiosek. Akurat ta miała szczęście. Znaleźli schronienie za murami największego miasta na świecie.

W komnacie królewskiej, przy kominku, rozgrywała się rozmowa po między dowódcą armii, przybyłymi zwiadowcami i cesarzem. Wynikało z niej, że miasto niewątpliwie ma problemy, że wszyscy są wdzięczni za wiadomości i dostarczone siły i że dwójka wojowników może teraz odpocząć w przygotowanych dla nich komnatach.

Obydwoje udali się do nich. On do swojej i ona do swojej. Gdy mężczyzna wszedł do środka, cały pokój przepełniał zapach świerku, a na stole stała już przygotowana pieczeń z dziczyzny. Tuż obok stała kartka. Mężczyzna podszedł i przeczytał „W prezencie. Wiem że dla ciebie to ważne. K.” Tylko się uśmiechnął i zasiadł do wieczerzy.

Za ścianą, wpatrzona w ogień na kominku, siedziała jego towarzyszka. Uśmiechała się do siebie i wdychała opary świeżo palonych gałązek świerku. Położyła się do łóżka spać. Zasnęła.   
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